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Ostatni przemówi! redaktor Zają 
czek, któiy wyraził serdecznt poJ :i< 
kowanie wszystkim tym, co orzyczv- 
nili się do uroczystości otwarcia pla

R O M A N  D M O  W S  K I

cówki oraz zaproponował wysłanie 
depeszy gratulacyjnej na ręce preze
sa Romana Dmowskiego następującej 
treści:

C H LU D O W O , p. Wargowo 
„W Y R A Z Y  C ZC I 1 G Ł Ę B O K IE G O  S Z A C U N K U  
P R Z E S Y Ł A JĄ  CI D O S T O JN Y  P A N IE  P R E Z E S IE  
U C Z E S T N IC Y  U R O C Z Y ST O ŚC I O T W A R C IA  P L A 
C Ó W K I O B O Z U  W. P. W  R Y B A R 2 0 W IC A C H * .

Uroczystość zakończono odśpiewa 
niem roty Konopnickiej, wpisywaniem 
do książki'pamiątkowej i wspólną fo- 
tografją.

yezeria nadesłały placówki w Za 
kopanem, Nowym Targu, Siemieniu 
i Rychwałdziei

Na uroczystość przybyły okoliczne 
placówki Obozu „M łodych* oraz sto 
warzysze.tie b. Wojskowych, S tra t po
żarna i Związek Młodzieży z ftyba- 
rzowic, placówki Zw Hallerczyków 
z Buczkowic, Łodywowic, W ilkowic

i Bielska, delegacja Narodowego 
Zw.ązku Rdotn czego z Bielska ze 
sztandarem, delegacja Związku Woź 
niców ze sztandarem z Bielska oraz 
liczne rzesze narodowców z Rybarzo- 
wic, Buczkowic i grnin sąsiednich.

Ruch narodowy w powiecie bialskim 
przybrał żywiołowe rozmiary, i nie 
zdoła ą go powstrzymać żadne naka
zy starościńskie.

„ M ł o d z i "  c z u w s i c i e !
Swój.

S f c w n r ®  p o l i t v c z n y .
1 O L E K T yW t?M  — jest to zrodzony we 

Francji w połowie XIX w. kierunek szkoły 
komunistycznej, inaczej socjalistycznej, któ
ry m:e ri się pośrednim między czystem ko» 
munizmem a indywidualizmem gospodar
czym. Dąży on mianowicie do urzeczywi t- 
nienia takiego systemu gospodarczo-społecz 
nego, w którym wszystkie środki produkcji 
były uspołecznione, t j, srały się własnością 
społeczeństwa, jako ogółu, a natomiast włas 
ność prywatna była pozostawiona tylko co 
do środki konsumcji, t. j. przedmiotów 
spożycia. Wszystko zatem, co służy lub 
może służyć do wytwarzania dobr (ziemia, 
woda, kopaln'e, kapitały, fabryki, maszyny 
sklepy, narzędzia, warsztaty, jednam 
słowem kapitał), byłoby odebranie prywat
nym właścicielom i służyłoby odtąd produk
cji kolektywnej (zbiorowej), prowadzonej 
przez społeczeństwo (nie zas przez państwo 
jak chce tego kierunek s icjalizmir niemiec
kiego, zwący się socjalizmem państwowym 
— Staatssozialismus, socjalistyczny etatyzm) 
Z drugiej strony to, co człowiek otrzymał
by na własność, jak równoważnik swej pra
cy mogłoby iść iedynie na spożycie i nie 
wolno byłoby zużytkować części tych przed 
miotów s oożycia na cele produkcyjne Z 
tego widać, i i  pozostawiona przez kolekty
wizm własność indywidualna jest tak ogra
niczona, iż staje się właściwie fikcją) nie jest

bowiem właścicielem ten. kto nie może zu
żytkować własności podług swej woli). To 
też kolektywizm ze swojetn teoretycznem 
odróżnieniem, jest niczem innem, jak komu
nizmem.

L IB E R U M  VETO — dosłownie znaczy po 
łacinie „wolne nie pozwalam". Tą formułą 
migł, począwszy od połowy XVII w., każdy 
poseł Rzplitej Polskiej zerwać sejm lub 
wstrzymać obrady sejmowe To prewo, któ
re w okresie upadku obyczajów politycz
nych w Polsce uważano za „źrenicę wolnoś
ci szlacheckich'', było nadużyciem, ale jedno
cześnie logicznem wynikiem zasadyUedno- 
myślności, która obowiązywała w parlamen
taryzmie kzphtej. W  myśl .ej zasady żad
na ustawa nie mogła przyjść do skutku bez 
jednomyślnej zgody wszystkicn posłów se
natorów i króla. Po raz pierwszy formułą 
liberum veto Sejm został zerwany w r. 1652 
przez posła Sicińskiegc, stolnika upickiego 
zagniewanego na króla za wydanie dekretu 
w ifcgo sprawie prywatnej. Fakt ter> wywo
łał narazie wielkie wzb irzenie, ale przykład 
podziałał i zasadę 1’berum veto się ostała 
Odtąd sejmy zrywane były coraz częściej i 
niemoc organu prawodawczego wywoływała 
w kraju coraz to większą anarchję. Liberum 
veto było doskonalem narzędziem dla pań
stw ościennych, czyhających na zgubę 
Rzplitej; posługiwały s,ę też tą „źrenicą


